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Le­karz prze­świe­tlił mi płu­ca. Sza­la­ła w nich za­mieć śnież­na.

Wy­sze­dłem z ga­bi­ne­tu do po­cze­kal­ni peł­nej lu­dzi, na ich twa­rzach wi­dzia­łem ulgę, że nie są mną.

Już parę dni temu wie­dzia­łem, że coś nie gra, bo kie­dy przez dwa pię­tra go­ni­łem po scho­dach jed­ne­go go­ścia, czu­łem się, jak­by ktoś po­ło­żył mi na pier­siach sztan­gę. Od paru ty­go­dni nie prze­sta­wa­łem chlać, ale to było coś in­ne­go. Ostry ból spra­wił, że z wście­kło­ści zła­ma­łem ko­le­sio­wi rękę. Póź­niej po­szedł na­skar­żyć Sta­no­wi, że jego zda­niem prze­sa­dzi­łem.

Ale to wła­śnie dla­te­go mam u nie­go ro­bo­tę. Że prze­sa­dzam.

Po­wie­dzia­łem Sta­no­wi o tym kłu­ciu, a on wy­słał mnie do le­ka­rza, któ­ry wi­siał mu ja­kieś czter­dzie­ści ka­wał­ków. 

Przed przy­chod­nią wy­ją­łem faj­ki z kie­sze­ni i za­czą­łem zgnia­tać pacz­kę, ale uzna­łem, że to jesz­cze nie pora na rzu­ca­nie. Za­pa­li­łem, ale pa­pie­ros zu­peł­nie mi nie sma­ko­wał, my­śla­łem o ba­weł­nia­nych kłęb­kach w mo­ich płu­cach. Mi­ja­ły mnie po­wo­li sa­mo­cho­dy i au­to­bu­sy, od ich szyb i ka­ro­se­rii od­bi­ja­ły się pro­mie­nie słoń­ca. W ciem­nych oku­la­rach czu­łem się jak na dnie mo­rza, po­jaz­dy były ry­ba­mi. Wy­obra­zi­łem so­bie o wie­le mrocz­niej­sze, chłod­niej­sze miej­sce, ryby zmie­ni­ły się w cie­nie.

Z roz­my­ślań wy­rwał mnie dźwięk klak­so­nu. Pod­sze­dłem do kra­węż­ni­ka i we­zwa­łem tak­sów­kę.

Przy­po­mnia­łem so­bie Lo­ra­ine, dziew­czy­nę, z któ­rą kie­dyś cho­dzi­łem, i pew­ną noc na pla­ży w Ga­lve­ston, gdzie roz­ma­wia­li­śmy aż do świ­tu i ga­pi­li­śmy się na bia­łe smu­gi dymu z ko­mi­nów od­le­głej ra­fi­ne­rii, snu­ją­ce po nie­bie ni­czym dro­ga na słoń­ce. Mu­sia­ło mi­nąć ja­kieś dzie­sięć, je­de­na­ście lat. Chy­ba za­wsze była dla mnie za mło­da.

Go­to­wa­łem się ze zło­ści jesz­cze przed prze­świe­tle­niem, bo Car­men, pa­nien­ka, o któ­rej są­dzi­łem, że jest ze mną, za­czę­ła sy­piać z moim sze­fem, Sta­nem Ptit­kiem. Je­cha­łem wła­śnie się z nim zo­ba­czyć w jego knaj­pie. W su­mie bez sen­su. Ale nie prze­sta­niesz być sobą tyl­ko dla­te­go, że masz w płu­cach chmu­rę płat­ków my­dla­nych.

Choć nie ma szans, żeby wyjść z tego cało, za­wsze chce się od­ro­czyć ter­min. Nie za­mie­rza­łem mó­wić Sta­no­wi, An­ge­lo­wi ani Lou o swo­ich płu­cach. Żeby o tym nie ga­da­li pod moją nie­obec­ność, sto­jąc przy ba­rze. Żeby się nie śmia­li.

Usma­ro­wa­na szy­ba tak­sów­ki, za nią zbli­ża­ją­ce się cen­trum. Nie­któ­re miej­sca otwie­ra­ją się przed ludź­mi, ale nie Nowy Or­le­an. To mia­sto jest jak za­to­pio­ne ko­wa­dło, oto­czo­ne wła­sną at­mos­fe­rą. Pro­mie­nie sło­necz­ne strze­la­ły spo­mię­dzy bu­dyn­ków i dę­bów, czu­łem na twa­rzy świa­tło i cień, coś jak stro­bo­skop. Po­my­śla­łem o tył­ku Car­men i o tym jej uśmie­chu rzu­ca­nym przez ra­mię. Wciąż o niej my­śla­łem, co nie mia­ło sen­su, wie­dzia­łem, że to zdzi­ra bez ser­ca. Za­nim za­czę­li­śmy, była z An­ge­lem Me­de­ira­sem. Od­bi­łem mu ją, po­wiedz­my. A te­raz jest ze Sta­nem. An­ge­lo rów­nież dla nie­go pra­cu­je. Po­czu­cie znie­wa­gi uko­iła myśl, że Car­men za ple­ca­mi Sta­na puka się pew­nie z pa­ro­ma in­ny­mi ko­le­sia­mi.

Sta­ra­łem się wy­kom­bi­no­wać, komu mógł­bym po­wie­dzieć o płu­cach. Chcia­łem z kimś po­ga­dać. Sami przy­znaj­cie, że to dość gów­nia­na wia­do­mość, zwłasz­cza je­śli ma się coś do za­ła­twie­nia.

Miej­sców­ka Sta­na – tak na­zy­wa­ła się knaj­pa, ce­gla­ny bu­dy­nek z bla­sza­nym da­chem, kra­ta­mi w oknach i po­obi­ja­ny­mi sta­lo­wy­mi drzwia­mi. 

W środ­ku cze­ka­li już Lou The­riot i Jay Me­ires oraz paru go­ści, któ­rych nie zna­łem, ja­kieś sta­re dzia­dy. Bar­man miał na imię Geo­r­ge. Do le­we­go ucha na­pchał so­bie waty. Kie­dy za­py­ta­łem go o Sta­na, wska­zał gło­wą scho­dy pro­wa­dzą­ce wzdłuż ścia­ny do biu­ra. Drzwi były za­mknię­te, usia­dłem więc przy ba­rze i za­mó­wi­łem piwo. Po­tem so­bie przy­po­mnia­łem, że prze­cież umie­ram, i zmie­ni­łem za­mó­wie­nie na nie­bie­skie­go wal­ke­ra. Lou i Jay ga­da­li o kło­po­tach z jed­nym buk­ma­che­rem. Wie­dzia­łem, o co cho­dzi, po dwu­dzie­st­ce sam kil­ka lat do­ra­bia­łem w tym in­te­re­sie i zna­łem tę gad­kę. Gdy się zo­rien­to­wa­li, że słu­cham, za­mil­kli i spoj­rze­li na mnie. Nie uśmiech­ną­łem się ani nic. Ści­szy­li gło­sy i po­chy­li­li gło­wy, że­bym nie mógł sły­szeć. Za­wsze mie­li mnie w no­sie. Wie­dzie­li, że Car­men pra­co­wa­ła tu jako kel­ner­ka, za­nim spik­nę­ła się ze Sta­nem, i my­ślę, że mają o to do mnie ja­kieś pre­ten­sje.

Nie lu­bi­li mnie rów­nież dla­te­go, że nie­zbyt się wpa­so­wa­łem do eki­py. Stan do­stał mnie w spad­ku po Sa­mie Gi­nie, swo­im by­łym sze­fie, a Sam do­stał mnie w spad­ku po Har­pe­rze Ro­bi­che­aux, i to głów­nie moja wina, że ci go­ście nie po­tra­fi­li mnie tak do koń­ca za­ak­cep­to­wać. Ce­cho­wa­ło ich ma­ka­ro­niar­skie wy­czu­cie sty­lu – dre­sy lub ko­szu­le z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi i przy­li­za­ne fry­zu­ry – a ja zwy­kle no­si­łem czar­ne ko­szul­ki, dżin­sy i kow­boj­skie buty, nie mia­łem też za­mia­ru go­lić bro­dy ani przy­ci­nać dłuż­szych z tyłu wło­sów. Na­zy­wam się Roy Cady, ale Gino ka­zał in­nym mó­wić na mnie He­ston, na cześć Charl­to­na He­sto­na z fil­mu Bia­ły Ka­nion, i na­dal to ro­bią, ale bez uczu­cia. Po­cho­dzę ze Zło­te­go Trój­ką­ta na wscho­dzie Tek­sa­su, a ci go­ście mają mnie za pro­sta­ka, co mi pa­su­je, bo dzię­ki temu się mnie boją. 

Ni­g­dy nie cią­gnę­ło mnie do wspi­nacz­ki po szcze­blach kor­po­ra­cyj­nej dra­bi­ny.

Ale za­wsze ukła­da­ło mi się z An­ge­lem. Przy­naj­mniej do ak­cji z Car­men.

Na­gle sta­nę­ła w drzwiach biu­ra, po­pra­wia­jąc ubra­nie i od­gar­nia­jąc wło­sy. Na mój wi­dok za­mar­ła, ale tuż za nią po­ja­wił się Stan, ru­szy­li więc ra­zem na dół. On szedł za nią i po­pra­wiał so­bie ko­szu­lę. Scho­dy skrzy­pia­ły. Za­nim Car­men do­tar­ła na par­ter, zdą­ży­ła od­pa­lić pa­pie­ro­sa. Po­de­szła do dru­gie­go koń­ca baru i za­mó­wi­ła grey­ho­un­da.

Za­sta­na­wia­łem się nad ja­kąś bły­sko­tli­wą uwa­gą, ale mu­sia­łem ją za­trzy­mać dla sie­bie.

Naj­bar­dziej wku­rza­ło mnie to, że roz­wa­li­ła moją sa­mot­ność. Przez dłu­gi czas da­wa­łem so­bie radę bez ni­ko­go. 

Wia­do­mo, ru­cha­łem, gdy zda­rzy­ła się po­trze­ba, ale by­łem cał­kiem sam.

A te­raz jak­by sa­mot­ność prze­sta­ła mi pa­so­wać.

Stan ski­nął gło­wą Lou i Jay­owi, a po­tem pod­szedł bli­żej i po­wie­dział, że ma dla mnie i An­ge­la ro­bo­tę na wie­czór. Mu­sia­łem się moc­no spiąć, żeby oka­zać en­tu­zjazm. Stan miał ty­po­wo pol­skie gru­be brwi, coś jak klif rzu­ca­ją­cy dłu­gi cień na jego ma­lut­kie oczka. Pod­su­nął mi skra­wek pa­pie­ru.

– Jef­fer­son He­ights – oznaj­mił. – Od­wie­dzi­cie Fran­ka Sien­kie­wi­cza.

Pa­mię­ta­łem to na­zwi­sko. Prze­wod­ni­czą­cy, były prze­wod­ni­czą­cy albo praw­nik związ­ku pra­cow­ni­ków por­tu.

Po­noć wła­dze fe­de­ral­ne chcia­ły pod­dać do­ke­rów grun­tow­nej kon­tro­li, mó­wi­ło się, że mają być po­ka­zo­wym ce­lem. Związ­ki utrzy­my­wa­ły się z prze­my­tu róż­nych rze­czy dla part­ne­rów Sta­na, ale to wszyst­ko, co wie­dzia­łem na ten te­mat.

– Tyl­ko ni­ko­go nie po­ka­lecz­cie – ostrzegł Stan. – Nie po­trze­bu­ję te­raz za­dy­my.

Stał za mną i oparł mi dłoń na ra­mie­niu. Ni­g­dy ni­cze­go nie umia­łem wy­czy­tać z tych ma­łych oczu ukry­tych pod po­tęż­ny­mi na­wi­sa­mi brwi, ale se­kret jego suk­ce­su krył się w twa­rzy po­zba­wio­nej li­to­ści – w sze­ro­kich sło­wiań­skich ko­ściach po­licz­ko­wych i wą­skich za­ci­śnię­tych ustach ko­zac­kie­go jeźdź­ca. Je­śli Ru­scy fak­tycz­nie mie­li lu­dzi zdol­nych we­pchnąć ko­muś roz­ża­rzo­ny pręt w ku­ta­sa, byli to bez wąt­pie­nia go­ście po­kro­ju Sta­ni­sła­wa Ptit­ki. 

– Za­le­ży mi na tym, żeby zro­zu­miał, co jest do­bre – do­dał. – Musi grać ze­spo­ło­wo. Tyl­ko tyle.

– I nie po­ra­dzę so­bie z tym bez An­ge­la?

– Weź­miesz go ze sobą. Bo je­stem ostroż­ny. 

Wy­ja­śnił tak­że, że za­nim się spo­tkam z An­ge­lem, mam ode­brać kasę w Gret­nie. Wska­zał gło­wą na szklan­kę z wal­ke­rem w mo­jej dło­ni. 

– Więc trzy­maj się pla­nu.

Wy­chy­lił kie­li­szek wód­ki i pchnął bar­ma­no­wi szkło po bla­cie. Wata w uchu Geo­r­ge’a była po­zna­czo­na żół­ty­mi pla­ma­mi. Stan, nie pa­trząc na mnie, po­pra­wił kra­wat.

– Bez spluw – po­wie­dział.

– Słu­cham?

– Pa­mię­tasz tego ti­row­ca w ze­szłym roku? Nie chcę, żeby ktoś ze­brał kul­kę, bo ko­muś pu­ści­ły ner­wy. Dla­te­go mó­wię to­bie i mó­wię An­ge­lo­wi: broń zo­sta­je. Nie chciał­bym się do­wie­dzieć, że mie­li­ście gna­ty.

– Gość tam bę­dzie?

– Bę­dzie. Wy­sła­łem mu pre­zent.

Po­szedł, a po dro­dze za­trzy­mał się przy Car­men i moc­no ją po­ca­ło­wał, ugnia­ta­jąc jej cy­cek. W mo­jej gło­wie po­ja­wi­ło się kil­ka bar­ba­rzyń­skich po­my­słów. Kie­dy znik­nął za tyl­ny­mi drzwia­mi, znu­dzo­na dziew­czy­na sku­pi­ła się na pa­pie­ro­sie. Za­czą­łem się za­sta­na­wiać, dla­cze­go Stan nie po­zwo­lił nam za­brać bro­ni. 

To było na­praw­dę dziw­ne.

Sie­dzą­ca po dru­giej stro­nie baru Car­men spoj­rza­ła na mnie spode łba, a Lou i Jay mo­men­tal­nie za­czę­li gad­kę o tym, że od­kąd ona i Stan są ra­zem, Stan zro­bił się bar­dzo wy­lu­zo­wa­ny. Uświa­do­mi­łem so­bie, że to praw­da: wszyst­ko za­czę­ło się skła­dać i w głę­bi ser­ca po­czu­łem na­głe ukłu­cie wsty­du. Wy­chy­li­łem resz­tę whi­sky i po­pro­si­łem o na­stęp­ną.

Car­men mia­ła dłu­gie ja­sno­brą­zo­we wło­sy spię­te z tyłu, a na ślicz­nej twa­rzy gru­bą war­stwę pu­dru ma­sku­ją­cą pod­nisz­czo­ną skó­rę, a tak­że zmarszcz­ki i bruz­dy wi­docz­ne je­dy­nie z bli­ska. Ko­ja­rzy­ła mi się z pu­stą szklan­ką po drin­ku, w któ­rej po­zo­sta­ły reszt­ki cy­try­ny i ka­wał­ki lodu.

Wy­da­je mi się, że fa­ce­ci do niej lgnę­li, bo po­tra­fi­ła epa­to­wać cie­le­sno­ścią. Wy­star­czy­ło na nią spoj­rzeć, żeby mieć pew­ność: zgo­dzi się na wszyst­ko. To sek­sow­ne, ale trud­ne do znie­sie­nia.

Wie­dzia­łem o niej ta­kie rze­czy, o któ­rych An­ge­lo­wi się nie śni­ło. Że lu­bi­ła wie­lo­oso­bo­we ukła­dy. Że pew­ne­go razu za­pro­po­no­wa­ła za­pro­sze­nie do nas jesz­cze jed­nej pa­nien­ki dla pod­krę­ce­nia at­mos­fe­ry.

Nie do koń­ca moja baj­ka. Do­pie­ro te­raz wi­dzę, że mój ro­man­tyzm był tro­chę nie na miej­scu. 

Wy­da­je mi się, że zdra­da da­wa­ła jej więk­sze­go kopa niż seks. Tak jak­by chcia­ła so­bie coś udo­wod­nić.

Twier­dzi­ła, że kie­dyś jej przy­ło­iłem, ale jej nie wie­rzę. Mia­ła coś z ak­tor­ki i dra­ma­ty­zo­wa­nie by­wa­ło waż­niej­sze od praw­dy. 

Cho­ciaż mu­szę przy­znać, że z tam­tej nocy nie­wie­le pa­mię­tam.

Tym­cza­sem sie­dzą­cy przy ba­rze Lou na­wi­jał do niej:

– Do­sko­na­le wiesz, jak uszczę­śli­wić fa­ce­ta.

– Nikt mi nie za­rzu­ci, że się nie sta­ram – przy­zna­ła Car­men.

Par­sk­nę­li śmie­chem, a ja po­czu­łem, że lufa gna­ta, któ­re­go no­szę za pa­skiem spodni, za­czy­na mnie pa­rzyć. Ale nie miał­bym z tego żad­nej sa­tys­fak­cji. By­łem po pro­stu wście­kły i nie chcia­łem umie­rać tak, jak prze­po­wie­dział mi to le­karz.

Po­ło­ży­łem kil­ka bank­no­tów na ba­rze i wy­sze­dłem. Parę dni temu za­la­łem się tu te­qu­ilą i mu­sia­łem zo­sta­wić sa­mo­chód. Wciąż tam stał, nie­na­ru­szo­ny, po­tęż­ny ford F-150 z 1984 roku. Mi­nę­ły już trzy lata, ale mo­del z tam­te­go rocz­ni­ka bar­dziej mi pa­so­wał: przy­sa­dzi­sty, kan­cia­sty, po­tęż­na ma­szy­na, nie ja­kaś za­baw­ka. Nie włą­czy­łem ra­dia i ja­dąc eks­pre­sów­ką Pont­char­tra­in, po­zwa­la­łem my­ślom swo­bod­nie bu­zo­wać w gło­wie.

Gret­na. Na Fran­klin Stre­et za­sta­na­wia­łem się, kie­dy ostat­nio zro­bi­łem coś jak na­le­ży. Każ­dy pro­mień słoń­ca na przed­niej szy­bie do­ma­gał się, by go do­ce­nić, ale nie mia­łem do tego gło­wy. Pró­bo­wa­łem so­bie wy­obra­zić, jak bę­dzie wy­glą­dał stan nie­ist­nie­nia, ale nie umia­łem. 

Dła­wi­ło mnie to samo po­czu­cie bez­na­dziei, któ­re mie­wa­łem w wie­ku dwu­na­stu, trzy­na­stu lat, gdy pa­trzy­łem na nie­koń­czą­ce się pola ba­weł­ny. Sierp­nio­we po­ran­ki, ju­to­wy wo­rek na ra­mie­niu i gwiz­dek pana Be­idle’a, któ­ry sie­dząc na ko­niu, kie­ro­wał dzieć­mi z ro­dzin­ne­go domu dziec­ka. Przy­kre wra­że­nie nie­koń­czą­ce­go się mo­zo­łu. Świa­do­mość, że nie mo­żesz wy­grać. Po ty­go­dniu zbie­ra­nia ba­weł­ny do­ro­bi­łem się ta­kich od­ci­sków, że nie po­tra­fi­łem utrzy­mać wi­del­ca i stra­ci­łem czu­cie w pal­cach. Spoj­rza­łem na swo­je stward­nia­łe opusz­ki i za­ci­sną­łem dło­nie na kie­row­ni­cy, czu­jąc ko­lej­ną falę gnie­wu. Oszu­ka­no mnie. Po­tem po­my­śla­łem o Mary-Anne, mo­jej mat­ce. Była sła­bą, spryt­ną ko­bie­tą, któ­ra ce­lo­wo za­cho­wy­wa­ła się jak głu­pia. Nie chcia­łem te­raz o niej my­śleć.

Do­tar­łem pod ad­res po­da­ny przez Sta­na: ru­de­ra bli­sko ma­ga­zy­nów, po­sza­rza­łe ce­gły, graf­fi­ti, tra­wa i wy­so­kie chasz­cze cią­gną­ce się aż do opusz­czo­nej są­sied­niej dział­ki. Rdze­wie­ją­ce gra­ty na par­kin­gu. Woń pa­li­wa i na­grza­nych śmie­ci, któ­ra spo­wi­ja Nowy Or­le­an.

Miesz­ka­nie nu­mer dwa­na­ście. Pierw­sze pię­tro. Ned Skin­ner.

Mi­ną­łem jego drzwi i zaj­rza­łem przez okno w ko­ry­ta­rzu. We­wnątrz pa­no­wa­ły ciem­no­ści, nie do­strze­głem żad­ne­go ru­chu. Wsu­ną­łem dłoń do kie­sze­ni, w któ­rej trzy­ma­łem ka­stet, i sze­dłem da­lej ze­wnętrz­ną klat­ką scho­do­wą. Zsze­dłem na dół, okrą­ży­łem bu­dy­nek i spoj­rza­łem w okna jego miesz­ka­nia. Wiatr ko­ły­sał wy­bu­ja­ły­mi chwa­sta­mi.

Wró­ci­łem pod drzwi i za­pu­ka­łem. Cały dom spra­wiał wra­że­nie opusz­czo­ne­go: po­za­my­ka­ne okna, żad­nych dźwię­ków z ra­dia czy te­le­wi­zo­rów. Po­cze­ka­łem jesz­cze chwi­lę, ro­zej­rza­łem się, a po­tem pod­wa­ży­łem za­mek ostrzem scy­zo­ry­ka. Cien­kie drew­no pod­da­ło się bez tru­du.

Wśli­zną­łem się do środ­ka i za­mkną­łem za sobą drzwi. Małe miesz­ka­nie z kil­ko­ma me­bla­mi, wszę­dzie sto­sy śmie­ci: ga­ze­ty i pro­gra­my go­nitw, opa­ko­wa­nia po żar­ciu na wy­nos, te­le­wi­zor z po­krę­tłem i po­pę­ka­nym ekra­nem. Bu­tel­ki po dro­giej wó­dzie za­gra­ca­ły cały blat. Za­wsze nie­na­wi­dzi­łem flej­tu­chów.

Miesz­ka­nie cuch­nę­ło za­sta­łym po­tem i ludz­ki­mi wy­dzie­li­na­mi. W ła­zien­ce pleśń i brud, sztyw­ne ciu­chy na ka­fel­kach. W sy­pial­ni ma­te­rac na pod­ło­dze i sko­tło­wa­ne po­żół­kłe prze­ście­ra­dła. Po­gnie­cio­ne ku­po­ny wy­ści­go­we za­ście­la­ły wy­kła­dzi­nę ni­czym cię­te kwia­ty.

Tuż przy łóż­ku prze­wró­co­na ram­ka z fo­to­gra­fią. Pod­nio­słem: ko­bie­ta o kasz­ta­no­wych wło­sach i chło­piec, obo­je na­wet uro­czy, uśmiech­nię­ci i peł­ni en­tu­zja­zmu. Zdję­cie mu­sia­no zro­bić parę lat temu – wska­zy­wa­ły na to ubiór ko­bie­ty oraz jej fry­zu­ra, a tak­że nie­spo­ty­ka­na ostat­nio gru­bość pa­pie­ru fo­to­gra­ficz­ne­go i jego fak­tu­ra. Ko­lo­ry wy­bla­kły z upły­wem cza­su. Prze­sze­dłem do sa­lo­nu, zrzu­ci­łem z krze­sła pu­deł­ko po piz­zy i usia­dłem. Spoj­rza­łem na zdję­cie, po­tem na miesz­ka­nie. Miesz­ka­łem w ta­kich miej­scach.

Ana­li­zo­wa­łem uśmiech­nię­te twa­rze na fo­to­gra­fii.

Coś mi wte­dy za­świ­ta­ło, prze­czu­cie, strzę­pek wie­dzy, ale nie po­tra­fi­łem tego uchwy­cić. Coś, co kie­dyś zna­łem albo czu­łem, wspo­mnie­nie, któ­re nie chcia­ło wy­pły­nąć na świa­tło dzien­ne. Wciąż pró­bo­wa­łem je zła­pać, ale nic z tego.

Cho­ciaż było bli­sko.

Świa­tło wpa­da­ją­ce przez ża­lu­zje rzu­ca­ło na mnie wzór w sta­ro­mod­ne wię­zien­ne pa­ski. Dłu­go jesz­cze cze­ka­łem na krze­śle, ale nikt się nie po­ja­wił. Bio­rąc pod uwa­gę wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się póź­niej, je­stem skłon­ny uwa­żać, że ocze­ki­wa­nie w jego miesz­ka­niu sta­no­wi­ło punkt zwrot­ny za­rów­no dla mnie, jak i dla nie­go.

W tej chwi­li spra­wy mo­gły się po­to­czyć ina­czej.

 



 

 

 

Spo­tka­łem się z An­ge­lem o ósmej wie­czo­rem w Błę­kit­nej Szka­pie przy Tcho­upi­to­ulas. Krę­ci­li się tu głów­nie mo­to­cy­kli­ści i wo­la­łem tę spe­lu­nę od lo­ka­lu Sta­na. 

Naj­pierw zaj­rza­łem do swo­jej przy­cze­py. Może to kwe­stia pa­ra­noi, ale cią­gle my­śla­łem o tym, dla­cze­go Stan za­bro­nił brać splu­wy. Po co o tym w ogó­le wspo­mi­nał, sko­ro je­stem za­wo­dow­cem, nie cyn­glem? I do cze­go był mi po­trzeb­ny An­ge­lo? Za­czy­na­łem po­dej­rze­wać, że pró­bu­ją mnie w coś wro­bić. Może chcą mi od­pła­cić za coś, co zro­bi­łem Car­men. Jak­by uwie­rzy­li, że ją wal­ną­łem. Albo po pro­stu za­le­ży im, że­bym się przy niej nie krę­cił. Czy coś tam.

W każ­dym ra­zie nie po­do­ba­ło mi się to. Po­sta­no­wi­łem słu­chać in­stynk­tu. Zgar­ną­łem ka­stet, pał­kę te­le­sko­po­wą, a do buta wsu­ną­łem col­ta mu­stan­ga 380. Do­dat­ko­wo do przed­ra­mie­nia przy­mo­co­wa­łem wy­su­wa­ne ostrze. Nie uży­wa­łem go od lat, na­oli­wi­łem więc sprę­ży­nę WD-40, a kie­dy wło­ży­łem ma­ry­nar­kę i prze­krę­ci­łem nad­gar­stek, ostrze wsko­czy­ło mi w dłoń ni­czym lo­do­wa­ta bły­ska­wi­ca.

An­ge­lo mnie za­sko­czył, gdy spo­tka­łem go przy ba­rze. Od­wró­cił się na stoł­ku i wy­cią­gnął rękę na po­wi­ta­nie. Miał zmę­czo­ny i przy­gnę­bio­ny wy­raz twa­rzy. Uści­sną­łem mu dłoń, uwa­ża­jąc, by nie prze­krę­cić nad­garst­ka.

– Go­to­wy? – spy­ta­łem.

– Daj do­pić. – Się­gnął po szklan­kę sto­ją­cą na ba­rze i siorb­nął. Jego wy­so­ko za­cze­sa­na i prze­rze­dzo­na grzyw­ka za­czy­na­ła się dość da­le­ko za czo­łem, a czar­ny dres był rów­nie nie­do­pa­so­wa­ny do tego miej­sca, jak ja do lo­ka­lu Sta­na. Usia­dłem obok i za­ga­pi­łem się na bu­tel­ki.

Spoj­rze­nie, ja­kim ob­rzu­cił mnie An­ge­lo, na­zwał­bym wście­kle smut­nym, nie po­tra­fił usie­dzieć na miej­scu, ko­la­no mu po­dry­gi­wa­ło. Cały czas sku­bał skór­ki przy pa­znok­ciach. Wte­dy do mnie do­tar­ło.

– Kło­po­ty? – za­py­ta­łem.

– Wiesz o Sta­nie i Car­men? – od­po­wie­dział py­ta­niem.

– Tak. Pew­nie.

Spoj­rzał spode łba.

– Je­bać to – stwier­dzi­łem. My­śląc o raku, przyj­rza­łem się flasz­kom. – Po­dwój­ne­go nie­bie­skie­go wal­ke­ra.

Za­pła­ci­łem czte­ry dy­chy. Cie­pło spły­nę­ło przez gar­dło i do­tar­ło aż do pier­si, po­czu­łem w niej ży­cie.

– Ona... – wy­mam­ro­tał An­ge­lo.

– Co? 

– Jak ona... wiesz, ma za­miar... cze­mu? Znasz o nim te same hi­sto­rie co ja.

– Daj spo­kój, żad­na z niej świę­ta, taki typ. Zdzi­ra.

– Nie mów tak. Nie chcę tak o niej roz­ma­wiać.

– To prze­stań o niej ga­dać. Przy­naj­mniej ze mną. 

Ką­tem oka wi­dzia­łem, że znów łyp­nął na mnie wście­kle.

Fa­ce­ci ce­ni­li so­bie w Car­men rów­nież to, że była by­stra albo przy­naj­mniej cwa­na, i że zna­ła ich spo­sób my­śle­nia. Trud­no ją uznać za głu­pią pin­dę. Ob­sta­wiam, że wie­lu go­ści my­śla­ło, że jest bar­dziej roz­gar­nię­ta od nich i to ich pod­nie­ca­ło. Wy­chy­li­łem jed­nym hau­stem po­zo­sta­łą po­ło­wę do­sko­na­łej whi­sky i od­wró­ci­łem się.

– Go­to­wy?

Przez chwi­lę mia­łem wra­że­nie, że mi huk­nie, ale tyl­ko wes­tchnął i zre­zy­gno­wa­ny po­trzą­snął gło­wą. Z tru­dem zwlekł się ze stoł­ka, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę. Nie zda­wa­łem so­bie spra­wy, że aż tak się na­wa­lił, i tro­chę mar­twi­ło mnie spo­tka­nie z tym Sien­kie­wi­czem z Jef­fer­son He­ights.

– Ty kie­ruj – zde­cy­do­wał An­ge­lo.

Mój sa­mo­chód za­trząsł się jak mo­kry pies, a głos z ra­dia mó­wił o ode­bra­niu świę­ceń Ji­mo­wi Bak­ke­ro­wi. An­ge­lo opadł na fo­tel, jak­by uszło z nie­go po­wie­trze. Upew­ni­łem się co do ad­re­su i ru­szy­łem na pół­noc, w stro­nę dro­gi nu­mer 90.

An­ge­lo wy­łą­czył ra­dio.

– Pa­mię­tasz... – ode­zwał się nie­co beł­ko­tli­wie. – Pa­mię­tasz, jak parę lat temu do­rwa­li­śmy te di­lu­ją­ce dzie­cia­ki w Au­du­bon Park?

Mu­sia­łem się przez chwi­lę za­sta­no­wić.

– Tak.

– I to, jak ten gów­niarz się roz­be­czał. Pa­mię­tasz, zna­czy, jesz­cze nic im nie zro­bi­li­śmy. Tak po pro­stu, nor­mal­nie łzy... – An­ge­lo za­chi­cho­tał.

– Pa­mię­tam.

– „Bła­gam... Ja tyl­ko chcia­łem za­pła­cić za szko­łę”.

– Ta.

– A ty mu po­wie­dzia­łeś: „To jest szko­ła”. – Za­milkł na chwi­lę, pro­stu­jąc się na fo­te­lu. – A pa­mię­tasz tor­bę?

– O, tak.

Spra­wa sprzed pię­ciu lat, chwi­lę wcze­śniej do­łą­czy­łem do eki­py Sta­na. Dzie­ciak miał w ple­ca­ku czte­ry ty­sią­ce do­la­rów i wo­recz­ki peł­ne kok­su.

– Pa­mię­tasz, co zro­bi­li­śmy?

– Od­da­li­śmy Sta­no­wi.

– Wła­śnie. – Spoj­rzał na mnie i splótł dło­nie na ko­la­nie. – Na pew­no my­śle­li­śmy wte­dy o tym sa­mym. Żeby się po­dzie­lić. Nie mó­wić Sta­no­wi.

Po przed­niej szy­bie su­nę­ły od­bla­ski świa­teł sa­mo­cho­dów z na­prze­ciw­ka, a ci­chy, zmę­czo­ny głos An­ge­la le­d­wie było sły­chać.

– Nie ufa­li­śmy so­bie – cią­gnął. – Cho­dzi­ło nam to po gło­wie. Ale so­bie nie ufa­li­śmy.

Spoj­rza­łem na nie­go i wzią­łem głę­bo­ki od­dech.

– Do cze­go zmie­rzasz?

– Nie wiem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Tak so­bie my­śla­łem. To zna­czy, co wła­ści­wie osią­gną­łem? Co ty osią­gną­łeś? Mam czter­dzie­ści trzy lata, sta­ry.

Wy­glą­da­ło na to, że po­trze­bu­je te­raz kum­pla, ale źle wy­brał. Zwłasz­cza że ten spa­sio­ny ma­ka­ro­niarz nie znał wła­ści­wych słów, żeby wy­ra­zić swo­je uczu­cia. 

On tu so­bie joj­czy, a mnie ktoś szy­ku­je trum­nę.

– A może byś się tak sku­pił na ro­bo­cie? – za­pro­po­no­wa­łem.

– Mhm.

Od­wró­cił gło­wę i za­ga­pił się w okno. Wrzu­ci­łem do od­twa­rza­cza ka­se­tę Bil­ly’ego Jo­ego Sha­ve­ra, choć An­ge­lo go nie cier­piał. Nie sko­men­to­wał tego.

Czu­łem się tro­chę win­ny, bo w su­mie mia­łem za­miar go dziś wy­sta­wić, ale to by było jak ko­pa­nie ka­le­ki. Po­trzeb­ny jest do­bry po­wód.

Za­wsze ce­ni­łem uczci­wą grę.

Co ozna­cza, że je­śli two­je na­zwi­sko tra­fi­ło na moją li­stę, na pew­no coś prze­skro­ba­łeś. Po­stą­pi­łeś nie­wła­ści­wie.

Mniej­sza z tym. An­ge­lo ga­pił się w okno i wzdy­chał jak na­sto­lat­ka, a ja roz­ko­szo­wa­łem się brzmie­niem gi­ta­ry dud­nią­cej z gło­śni­ków w drzwiach i wi­bru­ją­cej w mo­ich plom­bach. Po chwi­li do­tar­li­śmy na New­man Ave­nue. Wik­to­riań­ski gmach oto­czo­ny pło­tem z ku­tych, za­ostrzo­nych prę­tów. Ob­je­cha­łem go parę razy, żeby zo­ba­czyć, czy nikt nie pil­nu­je. Za­par­ko­wa­łem przy Cen­tral, skąd mo­gli­śmy się prze­kraść po­mię­dzy bu­dyn­ka­mi.

Spraw­dzi­łem sprzęt i we­pchną­łem do kie­sze­ni nar­ciar­skie go­gle. An­ge­lo chciał od razu wło­żyć swo­je, ale po­wstrzy­ma­łem go, mó­wiąc, żeby za­cze­kał, aż wej­dzie­my do środ­ka. Wie­dział o tym, ale za­cho­wy­wał się tak, jak­by nie po­tra­fił za­wią­zać so­bie bu­tów, i mia­łem ocho­tę ka­zać mu za­cze­kać w sa­mo­cho­dzie. Nic by to jed­nak nie dało, więc w koń­cu obaj prze­mknę­li­śmy przez po­dwór­ka. Przy New­man pa­li­ła się tyl­ko jed­na la­tar­nia, sta­ła zresz­tą dość da­le­ko od miej­sca, do któ­re­go zmie­rza­li­śmy. W bu­dyn­ku pa­no­wa­ły ciem­no­ści, nie szcze­ka­ły żad­ne psy.

Po­wie­dzia­łem, że zaj­dę od tyłu, pod­czas gdy An­ge­lo za­pu­ka od fron­tu. 

Na­cią­gną­łem go­gle, zła­pa­łem się prę­tów i prze­sko­czy­łem ogro­dze­nie. Na ci­chym po­dwór­ku, w oczku wod­nym wy­ło­żo­nym ka­mie­nia­mi, szu­mia­ła woda, dźwięk dziw­nie uspo­ka­ja­ją­cy. Po­ko­na­łem kil­ka stop­ni dzie­lą­cych od tyl­nych drzwi i nie zdzi­wi­ło mnie, a po­win­no, że nie ma świa­teł re­agu­ją­cych na ruch. Po­dob­nie jak to, że był to je­dy­ny dom w oko­li­cy po­grą­żo­ny w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach.

Ale się spie­szy­łem. Gdy sta­ną­łem przed drzwia­mi i za­czą­łem na­słu­chi­wać, czu­łem smak whi­sky pod ma­ską, a w płu­cach char­cze­nie za­głu­sza­ją­ce szum wody.

Cze­ka­łem. Sły­sza­łem, jak An­ge­lo do­bi­ja się od fron­tu. Wy­obra­zi­łem so­bie, że ktoś w środ­ku pod­cho­dzi do wej­ścia. Od­su­ną­łem się i uno­sząc te­le­sko­po­wą pał­kę, po­li­czy­łem do trzech. A po­tem za­ła­do­wa­łem w drzwi z buta i wbi­łem je do środ­ka.

Z pał­ką nad gło­wą wpa­dłem na śle­po w ciem­ność. Coś cięż­kie­go ude­rzy­ło mnie w gło­wę i czerń za­mie­ni­ła się w czer­wień.

Stra­ci­łem po­czu­cie cza­su.

Ock­ną­łem się, gdy ktoś rzu­cił mną o pod­ło­gę, łeb pę­kał z bólu. Ktoś zdjął mi ma­skę, na­prze­ciw­ko sie­dział An­ge­lo. Miał za­krwa­wio­ną twarz i trzy­mał się za nos. By­li­śmy w przed­po­ko­ju, oświe­tlał nas na musz­tar­do­wo nie­wiel­ki kin­kiet, spod po­ma­rań­czo­we­go szkła wy­do­sta­wa­ły się li­che smu­gi świa­tła. Czer­wo­na ta­pe­ta. Stał przy mnie ja­kiś fa­cet, przy An­ge­lu rów­nież. Mie­li na so­bie czar­ne kom­bi­ne­zo­ny i go­gle, w dło­niach trzy­ma­li pi­sto­le­ty z tłu­mi­ka­mi. Obaj w woj­sko­wych bu­tach i czar­nych ka­mi­zel­kach z po­wy­py­cha­ny­mi kie­sze­nia­mi. Praw­dzi­wi za­wo­dow­cy. Lo­do­wa­te spoj­rze­nie, małe oczy, jak u Sta­na.

Usły­sze­li­śmy kro­ki. Fa­cet obok An­ge­la wyj­rzał za róg. Wy­da­wa­ło mi się, że sły­szę ko­bie­cy szloch. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach pro­chu i gów­na. Ro­zej­rza­łem się.

W są­sied­nim po­ko­ju le­ża­ły zwło­ki Sien­kie­wi­cza w za­krwa­wio­nej ko­szu­li.

Znów usły­sza­łem łka­nie i po­my­śla­łem, że to An­ge­lo, ale oczy oswo­iły mi się z pół­mro­kiem i w po­ko­ju po le­wej do­strze­głem dziew­czy­nę na krze­śle. Wi­dzia­łem na tyle do­brze, by za­uwa­żyć ście­ka­ją­cy po po­licz­kach ma­ki­jaż. Jej sku­lo­nym cia­łem wstrzą­sa­ły dresz­cze.

Zro­zu­mia­łem, co się dzie­je i dla­cze­go Stan nie po­zwo­lił nam wziąć bro­ni. Zer­k­ną­łem na An­ge­la, ale wy­glą­dał na sko­ło­wa­ne­go, za­łza­wio­ny­mi i pu­sty­mi ocza­mi wga­piał się w krew na dło­ni.

Kro­ki się zbli­ża­ły, zza rogu wy­ło­nił się trze­ci męż­czy­zna, do­pi­na­ją­cy roz­po­rek. Trzy­mał pod pa­chą gru­bą tecz­kę z ja­ki­miś pa­pie­ra­mi i no­sił się jak tam­ci dwaj. Pod­cią­gnął ga­cie i wy­jął splu­wę zza pa­ska.

– Pod­nie­ście ich – roz­ka­zał z dzi­wacz­nym ak­cen­tem, któ­ry nie po­cho­dził ani z Ame­ry­ki, ani z Eu­ro­py.

– O co cho­dzi? – jęk­nął An­ge­lo. – Kim je­ste­ście?

Je­den z fa­ce­tów zdzie­lił go kol­bą w twarz. An­ge­lo za­sło­nił usta i sku­lił się na pod­ło­dze.

Od­dech dziew­czy­ny na krze­śle stał się szyb­szy i cięż­ki, jak­by się dła­wi­ła.

Męż­czy­zna szarp­nął An­ge­la za wło­sy, pod­no­sząc go z pod­ło­gi, a ja po­czu­łem tłu­mik przy skro­ni.

– Wsta­waj.

Pod­nio­słem się po­wo­li, wciąż z lufą przy­ło­żo­ną do gło­wy. Czu­łem, że opróż­ni­li mi kie­sze­nie, znik­nął rów­nież gnat, któ­re­go scho­wa­łem do buta. Rzu­ci­łem okiem na An­ge­la. Stał w ka­łu­ży wła­snych szczyn. Cia­sna prze­strzeń i trzy splu­wy, a my nie­uzbro­je­ni.

Lu­dzie po pro­stu nie wy­cho­dzą cało z ta­kich ak­cji.

Po­sta­wi­li An­ge­la pod ścia­ną i za­czę­li mie­rzyć od­le­głość dzie­lą­cą go od cia­ła Sien­kie­wi­cza w są­sied­nim po­ko­ju. Do­my­śli­łem się, że chcą tak za­aran­żo­wać sy­tu­ację, żeby wy­glą­da­ło, jak­by­śmy się wza­jem­nie wy­strze­la­li, ale nie by­łem pe­wien.

Ten obok puk­nął mnie gna­tem w gło­wę i po­pchnął do przo­du, a ja uda­łem, że się po­ty­kam, i przy­klęk­ną­łem.

Kie­dy się po­chy­lił, żeby mnie pod­nieść, prze­krę­ci­łem nad­gar­stek i wbi­łem mu ostrze w szy­ję. Go­rą­ca krew try­snę­ła mi na twarz i usta.

Jego to­wa­rzy­sze unie­śli broń. Pu­ści­łem nóż i ukry­łem się za upa­da­ją­cym cia­łem. Pierw­sza kula odłu­pa­ła ka­wał tyn­ku, dru­ga zbu­rzy­ła fry­zu­rę An­ge­la, któ­ry osu­nął się na ko­la­na. Te­raz obaj strze­la­li do mnie. Kule z głu­chym „puf”, coś jak pneu­ma­tycz­ne bol­ce, wbi­ja­ły się w trze­cie­go. Tra­fie­nia wstrzą­sa­ły jego cia­łem, w gar­dle wciąż tkwi­ło ostrze.

Broń mia­łem pod no­sem, za pa­skiem jego spodni była moja splu­wa. Wy­szarp­ną­łem ją i nie zwa­ża­jąc na fon­tan­nę krwi, strze­li­łem do tego naj­bliż­sze­go. 

Nie ce­lo­wa­łem, ośle­pio­ny po­so­ką try­ska­ją­cą z prze­cię­tej ar­te­rii, ale uda­ło mi się go tra­fić w gar­dło. Męż­czy­zna za­drżał, szarp­nął za cyn­giel i upadł na ple­cy.

Ni­g­dy w ży­ciu tak nie strze­la­łem.

A wte­dy ten ostat­ni fa­cet, ten, któ­ry przy­strzygł An­ge­la, zgar­nął kul­kę wy­strze­lo­ną przez upa­da­ją­ce­go ko­le­gę. Spod pa­chy buch­nął mu dym, gość się sku­lił i wal­nął ple­ca­mi o ścia­nę. Broń spa­dła na pod­ło­gę.

Wte­dy też, z tę­pym ło­sko­tem, upa­dło na dy­wan cia­ło An­ge­la. 

Ostat­ni fa­cet spoj­rzał na swo­ją splu­wę, na wła­sną sto­pę, po­tem na mnie. Wpa­ko­wa­łem mu kulę w łeb.

Wszyst­ko trwa­ło może pięć se­kund.

Ko­ry­tarz wy­peł­niał dym gę­sty jak mgła. Gór­na część twa­rzy An­ge­la od­pa­dła, po­licz­ki miał mo­kre od krwi i łez. Zwy­mio­to­wa­łem. Dziew­czy­na na krze­śle pła­ka­ła co­raz gło­śniej, wyła. 

Z trzech tru­pów ubra­nych na czar­no uno­si­ły się smuż­ki dymu. Ostrze ster­czą­ce z szyi jed­ne­go z nich wy­glą­da­ło jak wiel­ki cierń, a po­ma­rań­czo­we świa­tło spra­wia­ło, że krew przy­po­mi­na­ła far­bę.

Dziew­czy­na w cie­niu trzę­sła się, pa­trząc na wszyst­ko wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi. Mi­ną­łem ją.

Zo­ba­czy­łem świa­tło w po­ko­ju na ty­łach miesz­ka­nia. Na łóż­ku, oświe­tlo­ne zie­lon­ka­wym bla­skiem lamp­ki noc­nej, le­ża­ły zwło­ki na­giej ko­bie­ty. Mia­ła si­nia­ki na szyi i udach, prze­ście­ra­dła ocie­ka­ły krwią. Była mło­da, choć nie aż tak, jak dziew­czy­na na krze­śle.

Wró­ci­łem do niej.

– Wstań – po­pro­si­łem. – Nie zro­bię ci krzyw­dy.

Nie ru­szy­ła się. Nie spoj­rza­ła na mnie, na­wet nie mru­gnę­ła. Zo­sta­wi­łem ją na chwi­lę i otar­łem so­bie krew z twa­rzy.

Za­uwa­ży­łem tecz­kę i roz­sy­pa­ne na pod­ło­dze pa­pie­ry, a na nich odłam­ki czasz­ki. Schy­li­łem się, po­zbie­ra­łem pa­pie­ry i ru­szy­łem do wyj­ścia, ale sta­ną­łem. Dziew­czy­na wciąż się nie ru­sza­ła.

Nie mo­głem jej tak zo­sta­wić. Wi­dzia­ła moją twarz. Wy­mie­rzy­łem jej po­li­czek i szarp­nię­ciem za ra­mię pod­nio­słem z krze­sła.

– Wsta­waj. Idziesz ze mną.

– Co chcesz zro­bić? – wy­ją­ka­ła.

– Mu­si­my się wy­no­sić.

– Do­kąd?

– Nie wiem.

Po raz pierw­szy przyj­rza­łem się jej twa­rzy. Dziew­czy­na była młod­sza, niż mi się zda­wa­ło. Mia­ła gru­bą war­stwę ma­ki­ja­żu, za gru­bą, te­raz wy­glą­da­ło to jak roz­ma­za­ny atra­ment. Ja­sne krót­kie wło­sy. Bu­zia, na­wet wy­pa­cy­ko­wa­na, wy­glą­da­ła nie­mal dzie­cin­nie, ale w jej spoj­rze­niu dało się uchwy­cić coś jesz­cze, to samo, co cza­sem po­ja­wia­ło się w oczach Car­men – hi­sto­rię trud­nych de­cy­zji pod­ję­tych, żeby prze­trwać. Ale rów­nie do­brze mo­głem to so­bie wy­my­ślić.

– Chodź – po­wie­dzia­łem. Wi­dząc, że się nie ru­sza, przy­ło­ży­łem jej pi­sto­let do twa­rzy.

Spoj­rza­ła na lufę, po­tem na mnie. W sła­bym bla­sku po­ma­rań­czo­wej ża­rów­ki nie roz­po­znał­bym, jaki jej oczy mają ko­lor. Ro­zej­rza­ła się. Po­tem przy­kuc­nę­ła i po­chy­li­ła się nad cia­ła­mi. Grze­ba­ła w kie­sze­niach za­bi­tych. Do­my­śla­łem się, że szu­ka pie­nię­dzy lub cze­goś, co jej za­bra­no. Wnio­sek z tego, że nie po­my­li­łem się w kwe­stii jej prag­ma­ty­zmu.

Cały czas cze­ka­łem na sy­re­ny. Pod­sze­dłem do okna i wyj­rza­łem, na uli­cy pa­no­wał zu­peł­ny spo­kój. Dziew­czy­na skoń­czy­ła prze­szu­ka­nie i wpa­ko­wa­ła zna­le­zio­ne przed­mio­ty do wiel­kiej to­reb­ki przy­nie­sio­nej z są­sied­nie­go po­ko­ju. Wy­pro­sto­wa­ła się i pa­trzy­ła na mnie z po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy.

– Von­da – ode­zwa­ła się. – Moja przy­ja­ciół­ka Von­da.

Po­szła w stro­nę po­ko­ju na koń­cu ko­ry­ta­rza, ale zła­pa­łem ją za rękę. Po­krę­ci­łem gło­wą. 

– Nie chcesz jej oglą­dać.

– Ale...

Po­cią­gną­łem ją ku tyl­nym drzwiom, po­tem na uli­cę, gdzie kry­li­śmy się w cie­niach, wciąż na­słu­chu­jąc, czy od stro­ny au­to­stra­dy nie zbli­ża­ją się sy­re­ny. Wciąż czu­łem krew, któ­ra za­sy­cha­ła mi na po­licz­kach, i proch. Zdją­łem ko­szul­kę i moc­no się nią wy­tar­łem, wy­smar­ka­łem nos. Prze­mknę­li­śmy przez to­ną­ce w mro­ku, po­ro­śnię­te drze­wa­mi po­dwór­ka, od­da­la­jąc się od tego miej­sca.

Po do­tar­ciu do auta we­pchną­łem dziew­czy­nę do środ­ka i uru­cho­mi­łem sil­nik. Śpiew Bil­ly’ego, war­kot mo­to­ru i inne dźwię­ki wy­wo­ła­ły uśmiech na mo­jej twa­rzy. Po­my­śla­łem, że gdy­bym wspo­mniał Sta­no­wi o płu­cach, wszyst­ko to mo­gło­by się nie zda­rzyć. Mógł po­zwo­lić na­tu­rze dzia­łać w swo­im ryt­mie.

Przez chwi­lę sie­dzia­łem nie­ru­cho­mo za kół­kiem, szcze­rząc się od ucha do ucha. Mu­sia­łem tym na­stra­szyć dziew­czy­nę, bo ku­li­ła się pod oknem i ga­pi­ła w pod­ło­gę. Zje­cha­łem z kra­węż­ni­ka i ru­szy­łem w kie­run­ku au­to­stra­dy.

Z per­spek­ty­wy cza­su wy­da­je mi się, że mu­sia­łem mieć ja­kieś inne po­wo­dy, aby ją ze sobą za­brać, niż to, że wi­dzia­ła moją twarz. Co z tego? Umie­ra­łem. Mógł­bym zgo­lić bro­dę i zmie­nić fry­zu­rę. Prze­cież wła­śnie dla­te­go ho­do­wa­łem dłu­gie wło­sy, żeby w ra­zie wpad­ki ob­ciąć się na jeża, po­zbyć za­ro­stu i zmie­nić wy­gląd.

My­ślę, że przez mo­ment tam, w ko­ry­ta­rzu wy­peł­nio­nym po­ma­rań­czo­wym świa­tłem i dy­mem, gdy wciąż dzwo­ni­ło mi w uszach od huku strza­łów i za­ci­ska­łem szczę­ki od ad­re­na­li­ny, coś w twa­rzy tej dziew­czy­ny, ja­kiś strach i żal, przy­po­mnia­ły mi o tam­tym opusz­czo­nym miesz­ka­niu, przy­no­sząc to samo wra­że­nie, że o czymś za­po­mnia­łem, ja­kieś od­bi­ja­ją­ce się echem in­tu­icyj­ne wspo­mnie­nie, po­czu­cie bra­ku.

Tak czy ina­czej, oka­za­ło się, że dziew­czy­na rów­nież po­cho­dzi­ła ze wschod­nie­go Tek­sa­su.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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